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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Isa­bel wczy­ty­wa­ła się w akta, kie­dy usły­sza­ła kro­ki na ko­ry­ta­rzu. Pan Kemp brał udział w na­ra­dzie z ko­men­dan­tem Ca­shem Grie­rem, sze­ry­fem Car­so­nem i agen­tem de­par­ta­men­tu bez­pie­czeń­stwa kra­jo­we­go. Tera po­szła na lunch z Glo­ry w to­wa­rzy­stwie se­kre­ta­rza. W biu­rze zo­sta­ła tyl­ko Isa­bel. Je­den z za­stęp­ców pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go po­je­chał na miej­sce prze­stęp­stwa, a dru­gi wy­brał się do kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej, aby wziąć udział w prze­słu­cha­niu świad­ka.

Nie pod­nio­sła na­wet wzro­ku, kie­dy za­skrzy­pia­ły otwie­ra­ne drzwi. Bu­dy­nek sądu miał nie­mal sto lat, a we­wnętrz­nych drzwi do tej pory nie wy­mie­nio­no. Za­zwy­czaj w biu­rze pa­no­wał duży ruch. Isa­bel za­pi­sa­ła otwar­ty plik na dys­ku i do­pie­ro wte­dy po­pa­trzy­ła znad ekra­nu.

Zbla­dła jak ścia­na.

Przed nią stał Paul Fio­re. Ręce wsu­nął non­sza­lanc­ko do kie­sze­ni i pa­trzył na nią, mru­żąc oczy. Jego czar­ne, krót­kie wło­sy zna­czy­ła na skro­niach odro­bi­na si­wi­zny. Twarz miał opa­lo­ną, był gład­ko ogo­lo­ny i bar­dzo ele­ganc­ki w sza­rym gar­ni­tu­rze z ciem­no­czer­wo­nym kra­wa­tem. Już na pierw­szy rzut oka wy­glą­dał na agen­ta FBI.

Isa­bel wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Była wciąż na nie­go wście­kła.

– Chcia­łem po­roz­ma­wiać z pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym – ode­zwał się nie­mal prze­pra­sza­ją­cym to­nem. – Schu­dłaś – za­uwa­żył.

Isa­bel wbi­ła wzrok w ekran kom­pu­te­ra. Za­drża­ły jej pal­ce na kla­wia­tu­rze. Na jego wi­dok ogar­nął ją nie­po­kój. Nie chcia­ła na nie­go pa­trzeć ani z nim roz­ma­wiać.

– Jest na kon­fe­ren­cji – od­par­ła zdaw­ko­wo.

– Za­uwa­ży­łem, że go nie ma. – Paul pod­szedł do jej biur­ka z na­masz­cze­niem. – Po­słu­chaj… wiem, że na prze­pro­si­ny jest za póź­no…

– Nie za­le­ży mi na nich.

Spoj­rzał na nią lek­ko zdzi­wio­ny.

– W ta­kim ra­zie cze­go chcesz?

Zmru­ży­ła wro­go oczy.

– Chcę, że­byś za­wisł – od­rze­kła zim­nym to­nem.

Paul uniósł brwi za­sko­czo­ny, a Isa­bel po­czu­ła, że zro­bi­ła z sie­bie idiot­kę. Za­ru­mie­ni­ła się i z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem na­chy­li­ła nad ekra­nem kom­pu­te­ra. Była urzęd­ni­kiem sądu. Nie mo­gła uwie­rzyć, że ode­zwa­ła się tak do agen­ta FBI, choć­by na­wet pry­wat­nie szcze­rze go nie­na­wi­dzi­ła.

Paul jed­nak nie za­re­ago­wał.

– Wiesz, że ob­ró­ci­łem wszyst­ko w żart? – ode­zwał się po chwi­li. – Po­wie­dzia­łem Gray­lin­go­wi, że to był nie­win­ny flirt…

– Z po­wo­du two­ich słów le­karz mu­siał mi za­ło­żyć osiem­na­ście szwów – od­par­ła bez­barw­nym gło­sem. – Mer­rie mia­ła szes­na­ście.

Paul nie zro­zu­miał. Po­pa­trzył na nią spode łba.

– O czym ty mó­wisz?

Spoj­rza­ła na nie­go z zim­ną po­gar­dą.

– Gru­by skó­rza­ny pas, zło­żo­ny na pół. Ta­tuś omal mnie nie za­bił. Mer­rie pró­bo­wa­ła go po­wstrzy­mać, więc rzu­cił się też na nią. – Isa­bel za­drża­ła. – Po­wie­dział, że wy­bi­je nam, „dziw­kom”, z gło­wy ta­kie my­śli. I że po­rząd­na ko­bie­ta ni­g­dy by nie pró­bo­wa­ła uwieść żo­na­te­go, i do tego z dziec­kiem.

Uśmiech­nę­ła się bla­do.

– Dzie­ci trze­ba trzy­mać krót­ko. Nie tak się mówi? – do­da­ła. – Cho­ciaż ja i Mer­rie nie je­ste­śmy już dzieć­mi.

– Aresz­to­wa­li go, praw­da? – za­py­tał wstrzą­śnię­ty.

– Nikt się o ni­czym nie do­wie­dział. – Par­sk­nę­ła. – Ta­tuś spro­wa­dził swo­je­go le­ka­rza, na któ­re­go ma ja­kieś haki. A naj­pierw po­słał Man­dy na urlop, żeby się jej po­zbyć. Ale ona i tak by nic tu nie zdzia­ła­ła, bo ko­cha swo­je­go bra­ta, a ta­tuś szan­ta­żu­je ją, że go za­bi­je.

Paul ni­g­dy w ży­ciu nie czuł ta­kiej fru­stra­cji. Wszyst­ko to wy­da­rzy­ło się za jego spra­wą!

– A przy mnie zbył to wszyst­ko śmie­chem! – Za­ci­snął po­wie­ki. – Boże…!

Ta re­ak­cja ją za­sko­czy­ła. Była prze­ko­na­na, że Paul o nią nie dbał. Dro­czył się z nią, mimo że miał ro­dzi­nę.

– Isa­bel… – rzekł stłu­mio­nym gło­sem i urwał, szu­ka­jąc wła­ści­wych słów.

Jed­nak za­nim je zdo­łał zna­leźć, drzwi do ga­bi­ne­tu Bla­ke’a Kem­pa otwo­rzy­ły się i do biu­ra we­szło kil­ku męż­czyzn. Bla­ke uści­snął im dło­nie, a po­tem spoj­rzał na po­bla­dłą twarz Isa­bel i wstrzą­śnię­tą minę Pau­la.

– Pa­mię­ta­łaś dzi­siaj o swo­ich le­kar­stwach? – za­py­tał Isa­bel, mie­rząc po­dejrz­li­wym wzro­kiem Fio­re­go.

Kemp wie­dział, że Isa­bel pro­fi­lak­tycz­nie bra­ła prosz­ki na mi­gre­nę, któ­re za­zwy­czaj dzia­ła­ły cuda. Mia­ła też inne, gdy­by tam­te za­wio­dły.

Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich i po­wol­nych wde­chów, żeby się uspo­ko­ić. Na jej po­licz­ki wró­ci­ły ko­lo­ry.

– Tak, sir – od­par­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem. – Pa­mię­ta­łam.

– Do­brze. Nie za­po­mi­naj. Przy to­bie i Glo­ry będę wkrót­ce si­wiu­teń­ki. Pa­nie Fio­re, czym mogę panu dzi­siaj słu­żyć? – do­dał, zwra­ca­jąc się do Pau­la.

– Chciał­bym z pa­nem po­roz­ma­wiać o spra­wie Gray­lin­ga – od­parł Paul bez za­sta­no­wie­nia i po­pa­trzył na Isa­bel. Spu­ści­ła wzrok.

Bla­ke za­pro­sił go ge­stem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, A kie­dy we­szli do środ­ka, za­mknął drzwi.

– Ja­kie le­kar­stwa za­ży­wa Isa­bel? – za­py­tał z miej­sca Paul.

Bla­ke zaj­rzał mu głę­bo­ko w oczy.

– Mie­wa mi­gre­no­we bóle gło­wy. Przy ca­łym stre­sie ostat­nich ty­go­dni bóle się na­si­li­ły. Le­kar­stwa pro­fi­lak­tycz­ne nie za­wsze dzia­ła­ją, dla­te­go mu­szę pana pro­sić, żeby jej pan nie de­ner­wo­wał bez po­trze­by – do­dał su­ro­wo, za­sia­da­jąc za biur­kiem. – Nie­ła­two zna­leźć tak do­brą asy­stent­kę pro­ku­ra­to­ra, jak ona.

Paul usiadł na wska­za­nym krze­śle i wsparł gło­wę na dło­niach, sta­ra­jąc się od­zy­skać spo­kój.

– Co z tym Gray­lin­giem? – Bla­ke prze­rwał w koń­cu ci­szę.

Paul za­mru­gał, jak­by wła­śnie się obu­dził, i kiw­nął gło­wą. Zdą­żył już za­po­mnieć, po co tu przy­szedł. W gło­wie wi­ro­wa­ły mu ob­ra­zy, wy­wo­ła­ne zdaw­ko­wą re­la­cją Isa­bel.

– Oj­ciec ją po­bił – wy­znał pro­ku­ra­to­ro­wi. – Kie­dy re­zy­gno­wa­łem z pra­cy, wy­mó­wi­łem się ro­dzi­ną i tym, że Isa­bel ze mną flir­to­wa­ła… Sam pan wie, ja­kie są mło­de dziew­czę­ta… A on się tyl­ko ro­ze­śmiał. Po­wie­dział, że to nic wiel­kie­go i że do­brze ro­zu­mie. Wy­pła­cił mi dwu­ty­go­dnio­we wy­po­wie­dze­nie i nie ocze­ki­wał dal­sze­go świad­cze­nia pra­cy. Za­pła­cił mi na­wet za bi­let! Wszyst­ko to od­by­ło się z uśmie­chem… A po­tem ją po­bił! Prze­ze mnie!

Bla­ke wy­glą­dał na wstrzą­śnię­te­go.

– Po­wi­nien był pan po­wie­dzieć jej praw­dę – od­parł Bla­ke ci­cho.

– Tyl­ko jak? – Paul uniósł gło­wę. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się gniew prze­mie­sza­ny z po­czu­ciem winy. – Czy pan wie, ile pie­nię­dzy ma Gray­ling? Je­den z jego lu­dzi żar­to­wał, że tra­fi­łem z Isa­bel jak na lo­te­rii. Jak by się to panu po­do­ba­ło, gdy­by po­są­dza­no pana o ta­kie mo­ty­wy? Co by pan zro­bił na moim miej­scu?

Bla­ke ode­tchnął głę­bo­ko.

– Zwiał­bym.

– I ja też zwia­łem. – Po­pa­trzył wil­kiem na pro­ku­ra­to­ra, ale nie zna­lazł w jego oczach oskar­że­nia. Ra­czej zro­zu­mie­nie. – Pan wie, praw­da?

Bla­ke ski­nął gło­wą, a Pau­la prze­szedł dreszcz.

– By­łem w biu­rze nowy – pró­bo­wał wy­ja­śnić. – Chcia­łem oczy­ścić uli­ce z prze­stęp­czo­ści. Tren­ton jest nie­wiel­kie, ina­czej niż mia­sta na wscho­dzie. Był tam pe­wien gang­ster, któ­re­go nie­na­wi­dzi­łem za to, co zro­bił mo­jej ro­dzi­nie. Uwzią­łem się na nie­go. – Paul za­śmiał się głu­cho. – Wszyst­ko, co ro­bi­my, nie­sie kon­se­kwen­cje. By­łem mło­dy i w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny. Zda­wa­ło mi się, że je­stem nie­znisz­czal­ny. Może i mia­łem ra­cję… Ale w tym wszyst­kim nie po­my­śla­łem o mo­ich bli­skich…

Spu­ścił gło­wę.

– Tyle tam było krwi… Choć mi­nę­ło tyle cza­su, wciąż mie­wam kosz­ma­ry. Sły­szę wo­ła­nia o po­moc, a ja nic nie mogę po­ra­dzić…

– Słu­ży­łem w Ira­ku – od­parł ci­cho Bla­ke. – By­łem ka­pi­ta­nem sił spe­cjal­nych. Moi lu­dzie byli dla mnie jak ro­dzi­na. – Umilkł, ale kie­dy Paul uniósł gło­wę, do­dał: – Dla­te­go ro­zu­miem, co pan czu­je.

Paul ode­tchnął głę­bo­ko i usiadł pro­sto.

– Nie mó­wi­łem jej – od­parł. – Panu też nie wol­no. Nie jest mi obo­jęt­na, ale nie chcę dla wszyst­kich ro­bić za don­żu­ana.

Bla­ke po­ki­wał gło­wą.

– Cho­ler­na szko­da.

– Ra­cja. – Paul uśmiech­nął się smut­no. – Ale nie mam od­wa­gi spró­bo­wać jesz­cze raz.

Bla­ke mu nie uwie­rzył, ale za­cho­wał to dla sie­bie. Od­chy­lił się w fo­te­lu.

– Wróć­my do spra­wy Gray­lin­ga.

– Mamy in­for­ma­to­ra, któ­ry krę­ci się po ba­rach. Wie pan, jak czę­sto się zda­rza, że ktoś pró­bu­je wy­na­jąć taj­nia­ka, żeby po­zbył się dla nie­go żony?

Bla­ke par­sk­nął.

– Ska­za­łem przy­naj­mniej jed­ne­go ta­kie­go.

– Ten in­for­ma­tor za­sły­szał roz­mo­wę ja­kie­goś gów­nia­rza ze zna­nym miej­sco­wym gang­ste­rem.

– O czym roz­ma­wia­li?

– Chło­pak szu­kał ko­goś do mo­krej ro­bo­ty.

Bla­ke gwizd­nął.

– Nic dziw­ne­go! Nie bra­ku­je fa­ce­tów, któ­rzy chęt­nie za­bi­li­by ko­bie­tę, za­miast la­ta­mi pła­cić ali­men­ty na dziec­ko.

– Nie cho­dzi­ło jed­nak o ko­bie­tę. Za­mie­rzał po­zbyć się Gray­lin­ga.

– Chy­ba go na to nie stać – za­żar­to­wał po­nu­ro Bla­ke.

Paul po­krę­cił tyl­ko gło­wą.

– To nie wszyst­ko. Twier­dził, że Gray­ling ma fio­ła na punk­cie swo­ich có­rek. Od mat­ki do­wie­dział się, że przede wszyst­kim ochra­nia wła­śnie je. – Bla­ke za­cho­wy­wał ka­mien­ną twarz. – Po­noć ten gość wy­gra­żał rów­nież po pi­ja­ne­mu, że wy­rów­na z Gray­lin­giem ra­chun­ki… kie­dy tyl­ko za­ła­twi jego dzie­ci.

Bla­ke wstrzy­mał od­dech.

– Co za idio­tycz­ny i po­twor­ny po­mysł! Mam na­dzie­ję, że ma­cie go okrą­głą dobę pod ob­ser­wa­cją!

– Kło­pot w tym, że wy­mknął się z baru ze swo­im roz­mów­cą, a in­for­ma­tor nie zna­lazł pre­tek­stu, żeby pójść za nimi. Nie chciał tra­cić przy­kryw­ki. Pra­co­wał wte­dy nad czymś in­nym. Do­pó­ki nie na­wią­zał z nami kon­tak­tu, nie wie­dział, że zdo­by­te przez nie­go in­for­ma­cje mo­gły oka­zać się istot­ne.

– Niech to szlag! – wy­buch­nął Bla­ke.

– Wciąż jest szan­sa, że go znaj­dzie­my, za­nim się weź­mie do rze­czy – po­wie­dział Paul. – Tym­cza­sem po­trze­bu­je­my, żeby ktoś opie­ko­wał się dziew­czę­ta­mi na okrą­gło.

– Są prze­cież ochro­nia­rze Eba Scot­ta – za­uwa­żył Bla­ke.

– Nic pan nie ro­zu­mie. Po­trze­bu­je­my ko­goś w mia­stecz­ku oraz na ran­czu przy Man­dy – od­parł Paul z na­ci­skiem. – Ona rów­nież może być ce­lem.

Bla­ke zmarsz­czył brwi, jak­by do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, jak sy­tu­acja jest po­waż­na. I że do­ty­czy ko­goś bar­dzo bli­skie­go Fio­re­mu.

– Są dla cie­bie jak ro­dzi­na, praw­da? – za­py­tał wprost.

Paul się za­wa­hał, po czym wziął głę­bo­ki od­dech i wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Tak – przy­znał. – Oprócz nich mam tyl­ko ku­zy­na w Jer­sey.

Spu­ścił wzrok.

– Spę­dzi­łem z nimi kil­ka lat. Przez cały ten czas pan Gray­ling był naj­czę­ściej w po­dró­ży. Zbli­ży­łem się do nich.

Paul po­pa­trzył na Bla­ke’a.

– Były dla mnie jak ro­dzi­na – po­pra­wił się. – A po­tem wy­je­cha­łem… – Od­wró­cił wzrok i wes­tchnął cięż­ko. – Gdy­bym tyl­ko wte­dy wie­dział, co się kry­je pod co­dzien­ną ma­ską Gray­lin­ga…

– Każ­dy wkła­da cza­sem ma­skę – od­parł Bla­ke. – A Gray­ling oszu­kał nas wszyst­kich. Może tyl­ko poza Hay­esem… On i Cop­per Col­tra­in prze­czu­wa­li, że śmierć pani Gray­ling jest po­dej­rza­na. Jed­nak dzię­ki swo­im wpły­wom Gray­ling prze­szko­dził im w za­ini­cjo­wa­niu śledz­twa.

Pro­ku­ra­tor zmru­żył oczy.

– Ni­g­dy wię­cej mu się to nie uda. Wkrót­ce za­mro­zi­my jego kon­ta i zaj­mie­my ma­ją­tek. Za­brak­nie mu fun­du­szy, żeby ko­rum­po­wać urzęd­ni­ków lub in­ge­ro­wać w po­stę­po­wa­nie. Je­śli za­pad­nie wy­rok ska­zu­ją­cy, kara go nie mi­nie.

– Je­śli na­sze śledz­two przy­nie­sie efekt, bę­dzie oskar­żo­ny tak­że o wy­mu­sze­nie oku­pu, a prze­stęp­stwa fe­de­ral­ne ob­cią­żo­ne są su­row­szym wy­mia­rem kary od sta­no­wych.

– Trwa tak­że do­cho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa – do­dał Bla­ke.

– Jak prze­bie­ga?

– Cop­per uznał, że było to za­bój­stwo. Śled­czy ba­da­ją już spra­wę.

– Ja­kim spo­so­bem uda­ło wam się to tak szyb­ko usta­lić? – za­in­te­re­so­wał się Paul.

– Po­dob­no ofia­ra wpu­ści­ła na ten sam pa­dok dwa roz­pło­do­we ogie­ry pod­czas bu­rzy, żeby z nimi pra­co­wać.

Paul prze­wró­cił ocza­mi.

– Ża­den ze mnie ho­dow­ca, ale na­wet ja nie wy­pu­ścił­bym na je­den wy­bieg dwóch ogie­rów. Nie mó­wiąc już o tym, że nikt przy zdro­wych zmy­słach nie wy­brał­by się z koń­mi na pa­dok pod­czas bu­rzy.

– Gray­ling po­sia­da wła­sną ho­dow­lę koni, praw­da? – za­py­tał Bla­ke.

– Ko­nie czy­stej krwi, ow­szem – od­parł Paul. – Za­baw­ne, ale nie spra­wiał wra­że­nia, żeby te zwie­rzę­ta były dla nie­go waż­ne. Tre­ne­rzy dba­li tyl­ko o to, żeby były za­dba­ne i by po staj­niach krę­ci­ło się mnó­stwo sta­jen­nych, kie­dy Gray­ling przy­cho­dził na in­spek­cję.

– Wie­my o jed­nym zda­rze­niu sprzed lat – przy­po­mniał so­bie Bla­ke. – Trze­ba było uśpić ko­nia. Do­wie­dzie­li­śmy się o tym od męż­czy­zny, któ­ry pra­co­wał dla Gray­lin­ga. Po­dob­no koń był cięż­ko ran­ny. Cho­dzi­ły plot­ki, że zo­stał ude­rzo­ny tę­pym przed­mio­tem. Hay­es za­mie­rzał prze­pro­wa­dzić do­cho­dze­nie, ale nikt nie chciał z nim roz­ma­wiać. A ten, któ­ry nam o wszyst­kim opo­wie­dział, wkrót­ce znik­nął bez wie­ści. Nikt nie wie, do­kąd się udał…

– Coś mi się wi­dzi, że ni­g­dzie nie wy­je­chał – od­parł Paul.

– My też o tym po­my­śle­li­śmy. Ale ktoś dys­po­nu­ją­cy trzy­sto­ma mi­lio­na­mi ła­two może so­bie ku­pić mil­cze­nie – mruk­nął Bla­ke.

– Wszę­dzie, tyl­ko nie tu­taj. – Paul uśmiech­nął się sze­ro­ko.

Bla­ke też się uśmiech­nął.

– Hrab­stwo Ja­cobs ma naj­uczciw­szych urzęd­ni­ków w ca­łym Tek­sa­sie – przy­znał. – Hay­es był nie­po­cie­szo­ny, kie­dy mu­siał za­wie­sić do­cho­dze­nie. On i Mi­net­te trzy­ma­ją u sie­bie ko­nie pa­lo­mi­no i bar­dzo je ko­cha­ją.

– Rze­czy­wi­ście, wi­dy­wa­łem je cza­sa­mi z dro­gi – przy­po­mniał so­bie Paul. – Prze­jeż­dża­łem obok, kie­dy od­bie­ra­łem Mer­rie ze szko­ły.

– Dziew­czy­na mo­gła­by zdo­być sła­wę, gdy­by tyl­ko oj­ciec po­zwo­lił jej wy­sta­wiać swo­je pra­ce – do­dał Bla­ke ci­cho. – Jest nie­sły­cha­nie uta­len­to­wa­na.

– To praw­da. – Paul spu­ścił wzrok, ale za­raz pod­niósł oczy. – A co z Isa­bel? – za­py­tał. – Na­wra­ca­ją­ce mi­gre­ny to w ta­kiej pra­cy nie­ma­ły pro­blem.

Bla­ke wes­tchnął.

– Glo­ry cier­pi na pod­wyż­szo­ne ci­śnie­nie, a i tak co­dzien­nie przy­cho­dzi do biu­ra. Pra­co­wa­ła kie­dyś dla pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go San An­to­nio… Obec­na po­sa­da jest mimo wszyst­ko mniej stre­su­ją­ca. Tu­taj nie musi się przy­naj­mniej ukry­wać przed han­dla­rza­mi nar­ko­ty­ków, któ­rzy chcie­li­by ją za­bić.

– Dzię­ki Ebo­wi Scot­to­wi i Hay­eso­wi Car­so­no­wi nie zo­sta­ło ich w oko­li­cy zbyt dużo.

Bla­ke się uśmiech­nął.

– Cóż, Hay­es wziął za żonę Mi­net­te, któ­rej praw­dzi­wy oj­ciec, El Jefe, jest jed­nym z naj­więk­szych han­dla­rzy nar­ko­ty­ków w hrab­stwie. Choć oczy­wi­ście ni­g­dy nie ła­mie pra­wa w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie – do­dał. – Ina­czej nie mógł­by od­wie­dzać swo­jej nowo na­ro­dzo­nej wnucz­ki!

– Małe dziew­czyn­ki są ta­kie słod­kie. – Paul uśmiech­nął się roz­ma­rzo­ny, ale po chwi­li jego twarz zmie­nił wy­raz bólu. Przy­po­mniał so­bie swo­ją có­recz­kę. Pod­niósł się z miej­sca. – Pora, że­bym wra­cał do pra­cy. Bę­dzie­my mieć oko na syna pani Le­eds. Gdy­by jed­nak miał pan oka­zję roz­ma­wiać z Ebem Scot­tem, pro­szę go po­pro­sić w moim imie­niu o przy­słu­gę. Cho­dzi o to, żeby przy­słał ko­goś do opie­ki nad Man­dy. To wy­jąt­ko­wa ko­bie­ta.

– Może pan na mnie li­czyć- za­pew­nił go Bla­ke.

Wy­cho­dząc z biu­ra, Paul przy­sta­nął obok biur­ka Isa­bel. Oprócz niej w po­ko­ju były dwie ko­bie­ty oraz męż­czy­zna.

– Czy mógł­bym cię pro­sić o roz­mo­wę na osob­no­ści? – za­py­tał.

Isa­bel za­ci­snę­ła zęby.

– Bar­dzo mi przy­kro, ale je­stem za­ję­ta – od­par­ła ofi­cjal­nym to­nem, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ekra­nu kom­pu­te­ra.

– Wy­bacz – od­rzekł, po czym po­chy­lił się, wziął ją na ręce i ru­szył w stro­nę drzwi. Po­pa­trzył na po­zo­sta­łych, któ­rzy prze­cie­ra­li oczy ze zdu­mie­nia. – Pro­szę za­cho­wać spo­kój i so­bie nie prze­ry­wać. Prze­pro­wa­dzam ćwi­cze­nia z ewa­ku­acji za­kład­ni­ków.

Zi­gno­ro­wał stłu­mio­ne śmie­chy i ru­szył ko­ry­ta­rzem.

– Na­tych­miast mnie po­staw! – wy­dy­sza­ła zła jak osa, wi­jąc się w jego ra­mio­nach.

– Prze­stań, je­śli cię upusz­czę, będę mu­siał sam sie­bie aresz­to­wać za na­paść! – mruk­nął. – Chcę tyl­ko po­roz­ma­wiać. Trze­ba było od razu się zgo­dzić.

– Ale ja wca­le nie chcę z tobą roz­ma­wiać!

– Wiem. Za­wa­li­łem spra­wę, ale… – urwał i za­ci­snął zęby, gdy dro­gę za­gro­dzi­ło mu dwóch ochro­nia­rzy. Obaj byli do­brze zbu­do­wa­ni, ale Paul prze­wyż­szał ich o gło­wę.

– Sir… – ode­zwał się je­den z nich.

– Agent spe­cjal­ny Fio­re – przed­sta­wił się Paul. – Od­zna­kę mam w we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, ale nie chciał­bym upu­ścić pan­ny Gray­ling.

Po­pa­trzył ochro­nia­rzo­wi sta­now­czo w oczy.

– Pan­na Gray­ling jest waż­nym świad­kiem w spra­wie mor­der­stwa i mam obo­wią­zek ją prze­słu­chać.

– Sir – pod­jął dru­gi ochro­niarz, wy­raź­nie zmie­sza­ny – w biu­rze pro­ku­ra­to­ra mie­ści się od­po­wied­nia sala…

– Jest za­ję­ta – w szedł mu w sło­wo. – I kli­ma­ty­za­cja jest do kitu. W moim sa­mo­cho­dzie bę­dzie znacz­nie wy­god­niej. Pro­szę spoj­rzeć na tę bie­dacz­kę. Jest cała spo­co­na!

Wszy­scy trzej po­pa­trzy­li na Isa­bel, któ­ra na swo­je nie­szczę­ście była rze­czy­wi­ście mo­kra od potu ze zło­ści i z wy­sił­ku.

– Na­tych­miast mnie po­staw! – wy­sy­cza­ła.

– Oczy­wi­ście, pro­szę pani – zgo­dził się Paul i bez dal­szych ce­re­gie­li ru­szył da­lej.

– Pro­szę po­sta­wić pan­nę Gray­ling na zie­mi – nie da­wał za wy­gra­ną pierw­szy ochro­niarz.

– Chy­ba już o tym mó­wi­li­śmy – rzu­cił Paul przez ra­mię. – Chło­pa­ki, bar­dzo was pro­szę. Wy­star­czy mi dzie­sięć mi­nut. Nad­szedł czas, abym wy­pił piwo, któ­re­go so­bie na­wa­rzy­łem. Na­praw­dę chce­cie mi to jesz­cze utrud­niać?

Obaj ochro­nia­rze ru­szy­li za nim.

– Czy mo­gli­by­ście tu zo­stać? – po­pro­sił Paul przy sa­mo­cho­dzie. – W ten spo­sób też za­pew­ni­cie pan­nie Gray­ling bez­pie­czeń­stwo.

Otwo­rzył tyl­ne drzwi, umie­ścił Isa­bel na sie­dze­niu i wsiadł za nią.

– Ni­g­dzie się pan nie wy­bie­ra, praw­da? – za­py­tał wyż­szy ochro­niarz.

– Ani kro­ku – za­pew­nił go Paul. – A je­śli pan­na Gray­ling za­cznie krzy­czeć, je­ste­ście tuż obok. Tyl­ko pro­szę pa­mię­tać, że je­stem z FBI. Żad­nych nu­me­rów.

Z tymi sło­wy za­trza­snął drzwi.

– Je­steś naj­bar­dziej iry­tu­ją­cym… – wy­bu­chła Isa­bel, ale wi­dząc po­waż­ną minę Pau­la, za­mil­kła.

– Pod­ją­łem kil­ka idio­tycz­nych de­cy­zji… – za­czął. – Za­pła­ci­łaś za nie, po­dob­nie jak ja. Nie chcia­łem, żeby oj­ciec cię skrzyw­dził. Nie przy­pusz­cza­łem, że to zro­bi. Po pro­stu pró­bo­wa­łem zna­leźć dla nas oboj­ga ła­twe wyj­ście z trud­nej sy­tu­acji.

Od­wró­cił wzrok.

– Zda­wa­ło mi się, że to się uda­ło.

– No pew­nie! – mruk­nę­ła, od­gar­nia­jąc za ucho mo­kry ko­smyk ru­do­zło­tych wło­sów. Pa­trzy­ła na nie­go bez cie­nia współ­czu­cia. – Je­steś żo­na­ty!

– To było kłam­stwo! Ja i moja żona… nie je­ste­śmy już ra­zem – od­po­wie­dział ci­cho. – To już za­mknię­ty roz­dział. Nie ma moż­li­wo­ści, że­bym do niej wró­cił.

Isa­bel nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Spo­glą­da­ła na nie­go z wy­rzu­tem.

Paul pod­niósł oczy.

– Nie chcia­łem cię skrzyw­dzić, Isa­bel, ale nie mo­głem zo­stać. Na­sza re­la­cja była zbyt… nie­prze­wi­dy­wal­na. By­łaś bar­dzo na­iw­na – do­dał ci­cho – a ja wciąż mam reszt­ki ho­no­ru. Nie uwo­dzę dzie­wic.

Za­ru­mie­ni­ła się i od­wró­ci­ła wzrok. Paul ode­tchnął głę­bo­ko.

– Wy­da­wa­ło mi się, że po­stę­pu­ję słusz­nie. Po tym, co sta­ło się po­przed­niej nocy w moim po­ko­ju… – Za­mknął na chwi­lę oczy. – Mu­sia­łem zna­leźć po­wód do na­głe­go wy­jaz­du. Dla­te­go okła­ma­łem two­je­go ojca. Przez myśl mi nie prze­szło, że mógł­by skrzyw­dzić cie­bie albo Mer­rie… – Po­pa­trzył jej w oczy. – Prze­pra­szam. Przy­kro mi…

Isa­bel była wstrzą­śnię­ta.

– Mia­łeś dziec­ko!

Przez jego twarz prze­mknął wy­raz bólu. Od­wró­cił wzrok.

– Nie chcę o tym mó­wić.

– Współ­czu­ję ci… – po­wie­dzia­ła Isa­bel. Po­my­śla­ła, że Paul mu­siał przejść bar­dzo trud­ny roz­wód. Być może nie miał pra­wa wi­dy­wać się z cór­ką.

– Mam na­dzie­ję, że twój oj­ciec bę­dzie się opie­rał pod­czas aresz­to­wa­nia – wy­ce­dził Paul przez zęby.

– Pau­lu!

Nie mógł znieść my­śli o tym, że Dar­win omal nie za­bił Isa­bel z po­wo­du tego, co usły­szał od Pau­la.

– Idzie­my przez ży­cie od tra­ge­dii do tra­ge­dii, sta­ra­jąc się oca­lić, co tyl­ko się da. Ży­cie jest ta­kie trud­ne…

Isa­bel po­pra­wi­ła się na brze­gu sie­dze­nia.

– To praw­da – przy­zna­ła.

Spoj­rzał na nią z uko­sa.

– Do tego ucier­pia­ła Bogu du­cha win­na Mer­rie. – Uśmiech­nął się smut­no. – Oczy­wi­ście, pró­bo­wa­ła cię ra­to­wać.

Sari przy­tak­nę­ła.

– Man­dy do­wie­dzia­ła się o wszyst­kim do­pie­ro po wie­lu ty­go­dniach. Ba­ły­śmy się jej co­kol­wiek po­wie­dzieć, bo za­gro­ził, że zro­bi jej krzyw­dę. – Przy­gry­zła war­gę. – Kie­dy nas bił, to przy­znał, że nie­raz już za­bi­jał i nikt się o ni­czym nie do­wie­dział. Mó­wił, że każ­dy ma bli­skich, o któ­rych się boi. Wła­śnie w ten spo­sób ta­tuś wszyst­kich kon­tro­lu­je.

– Ni­g­dy nie pa­trzy­łem na nie­go z tej stro­ny – przy­znał Paul ci­cho.

– Umie do­sko­na­le grać – od­par­ła Isa­bel. – Więk­szość lu­dzi ni­g­dy nie po­zna jego praw­dzi­wej twa­rzy, o ile nie sta­ną mu na dro­dze. Tak jak ta ko­bie­ta, Le­eds. Po­dob­no jej syn z żalu po niej nie­mal osza­lał.

– Sły­sza­łem. – Paul nie chciał mó­wić nic wię­cej, aby jej nie de­ner­wo­wać.

– Cza­sa­mi za­pra­szał ją do domu. Roz­ma­wia­li go­dzi­na­mi w jego ga­bi­ne­cie. Nie lu­bi­ła nas, ale po­dob­no swo­je­go syna ko­cha­ła bar­dzo moc­no.

– Na pew­no. Za­dba­ła o to, żeby nie za­bra­kło mu pie­nię­dzy na­wet po tym, kie­dy od­kry­li­śmy ich brud­ne in­te­re­sy.

– Czy pie­nią­dze taty też skon­fi­sku­ją?

– Zro­bi­my, co w na­szej mocy. – Paul nie mógł ni­cze­go obie­cać. – Ze­bra­nie do­wo­dów to dłu­go­trwa­ły pro­ces.

– A tym­cza­sem on jeź­dzi po kra­ju i wy­my­śla nowe spo­so­by, aby krzyw­dzić lu­dzi – wy­po­mnia­ła mu po­nu­ro Isa­bel.

– Nie ma go w domu? – za­py­tał.

– Nie. Od wie­lu dni nie daje zna­ku ży­cia. Wpadł raz ogar­nię­ty fu­rią, ale na­tknął się na lu­dzi Eba Scot­ta. – Ro­ze­śmia­ła się ci­cho. – Sta­nął jak wry­ty. Po­tem wy­szedł i znik­nął.

– Na pew­no wy­da­rzy­ło się coś wię­cej.

– Tak. Ka­zał mi i Mer­rie wy­no­sić się z domu, ale po­wie­dzia­łam mu, że ni­g­dzie się nie wy­bie­ra­my.

– Co ta­kie­go? – Paul uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Na­praw­dę mu się po­sta­wi­łaś?

Isa­bel po­czu­ła się jak za daw­nych cza­sów, kie­dy się so­bie zwie­rza­li.

– Tak! Przy­po­mnia­łam mu, że mama prze­pi­sa­ła nam po­ło­wę domu i wy­po­sa­że­nia. Po­sia­dłość jest dużo war­ta. Co praw­da, wy­mu­sił na nas pod­pi­sa­nie aktu peł­no­moc­nic­twa, żeby mógł za­cią­gnąć na nią kre­dyt hi­po­tecz­ny, ale sprze­dać jej nie może. Ma­mie by się nie spodo­ba­ło to, co zro­bił z pie­niędz­mi, któ­re dla nas zo­sta­wi­ła.

– A co ta­kie­go zro­bił?

– Twier­dzi, że za­ło­żył fun­dusz po­wier­ni­czy i że uzy­ska­my do nie­go do­stęp, kie­dy skoń­czy­my trzy­dzie­ści lat. Nie mamy jak od nie­go uciec. Obie z Mer­rie czę­sto ma­rzy­ły­śmy o tym, jak wspa­nia­le by­ło­by uwol­nić się od ochro­nia­rzy i wresz­cie ro­bić to, na co mamy ocho­tę. – Po­pa­trzy­ła Pau­lo­wi w oczy. – Przez całe ży­cie je­ste­śmy pod ob­ser­wa­cją.

– Pod ob­ser­wa­cją! – po­wtó­rzył Paul i pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su się­gnął po te­le­fon. Wy­brał nu­mer. – Ga­ines? Tu Fio­re. Czy ko­muś przy­szło do gło­wy, żeby spraw­dzić kar­ty pa­mię­ci w ka­me­rach wo­kół domu Gray­lin­ga i Le­eds? Jesz­cze nie? To może wy­ślij tam ko­goś, za­nim Gray­ling sam na to wpad­nie.

Po­ki­wał gło­wą.

– W po­rząd­ku – ode­zwał się do słu­chaw­ki. – Co ta­kie­go? A i ow­szem, po­dzia­ła­ło. Ku­pi­łem dwie piz­ze. Nie mo­gli dojść do po­ro­zu­mie­nia. Je­den nie chciał na­wet sera! Wy­obra­żasz to so­bie? Dzię­ki. Ty też.

Roz­łą­czył się.

– Piz­za? – za­in­te­re­so­wa­ła się Isa­bel.

– Mamy dwóch fa­ce­tów od in­wi­gi­la­cji. Nie­na­wi­dzą się. A kie­dy są głod­ni, ska­czą so­bie do oczu. Trze­ba im za­pew­nić sta­łą do­sta­wę piz­zy, wte­dy ob­ser­wa­cja prze­bie­ga bez eks­ce­sów.

Ro­ze­śmia­ła się.

– Za­pa­mię­taj so­bie tę sztucz­kę – pod­kre­ślił, pod­no­sząc po pro­fe­sor­sku wska­zu­ją­cy pa­lec. – Może ci się przy­dać, kie­dy sama bę­dziesz zle­ca­ła ob­ser­wa­cję.

– Je­stem tu nowa – od­par­ła nie­śmia­ło. – Mu­szę się jesz­cze dużo na­uczyć.

– Po­ra­dzisz so­bie. Tyl­ko nie za­po­mi­naj za­ży­wać le­karstw – pod­kre­ślił su­ro­wo. – Mer­rie ma tyl­ko cie­bie. Po­dob­nie jak Man­dy.

– Będę pa­mię­ta­ła. Na szczę­ście od mi­gre­ny się nie umie­ra. To tyl­ko nie­do­god­ność. – Isa­bel prze­mil­cza­ła fakt, że lu­dzie mie­wa­ją­cy mi­gre­ny są znacz­nie bar­dziej na­ra­że­ni na uda­ry mó­zgu. Spo­dzie­wa­ła się, że on już i tak o tym wie.

Paul po­pa­trzył na jej de­li­kat­ną, smu­kłą dłoń, któ­rą po­ło­ży­ła skrom­nie na ko­la­nie. Miał ogrom­ną ocho­tę, żeby przy­ci­snąć ją do swo­ich ust. Wie­dział jed­nak, że za wcze­śnie na taki wy­raz uczuć. Na­ka­zał so­bie cier­pli­wość i roz­wa­gę. Zwłasz­cza że Isa­bel na­dal była cór­ką mi­lio­ne­ra, a jego sy­tu­acja fi­nan­so­wa nie­wie­le się po­pra­wi­ła.

– Ład­ny pier­ścio­nek – po­chwa­lił ją, kie­dy za­uwa­żył, że po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Zbyt dłu­go wpa­try­wał się w jej dłoń.

– Ten? – Po­gła­ska­ła ka­myk kciu­kiem. – Na­le­żał do mo­jej pra­pra­bab­ki. W ty­siąc dzie­więć­set pierw­szym roku przy­je­cha­ła do Tek­sa­su w kry­tym wo­zie osad­ni­ków z mę­żem i dwo­ma ma­ły­mi syn­ka­mi. Zo­sta­wi­ła po so­bie rów­nież pa­mięt­nik. Do­sta­łam go w spad­ku po ma­mie. Pa­mięt­nik miał przy­paść Mer­rie, ale po­wie­dzia­ła, że nie wol­no roz­dzie­lać go z pier­ścion­kiem. Szcze­gól­nie że do­sta­ła też ze­ga­rek z de­wiz­ką po na­szym pra­pra­dziad­ku. Wy­obraź so­bie, że był straż­ni­kiem Tek­sa­su!

– No pro­szę! – od­parł Paul z po­dzi­wem.

– Z ko­lei nasz dru­gi pra­pra­dzia­dek był ko­nio­kra­dem – do­da­ła. – Zo­stał po­wie­szo­ny na jed­nym z tych sta­rych dę­bów w śród­mie­ściu Ja­cob­svil­le.

– Ja też mam chy­ba wśród przod­ków kil­ku ko­nio­kra­dów. I przy­naj­mniej jed­ne­go pi­ra­ta!

– Był Gre­kiem?

Uśmiech­nął się. Po­chle­bia­ło mu, że pa­mię­ta­ła to, co opo­wia­dał jej o swo­jej ro­dzi­nie.

– Tak. W koń­cu jed­nak zo­stał ry­ba­kiem. Nie je­stem tyl­ko prze­ko­na­ny, czy ku­try na­praw­dę na­le­ża­ły do nie­go – do­dał z uśmie­chem.

Na­raz ktoś za­stu­kał w okno. Paul otwo­rzył drzwi. Elek­trycz­ne szy­by nie dzia­ła­ły przy wy­łą­czo­nym sil­ni­ku.

– Co jest? – za­py­tał.

Do okna na­chy­lił się wyż­szy ochro­niarz.

– Pan Kemp upo­mi­na się o zwrot asy­stent­ki i gro­zi, że przy­śle tu po nią Ca­sha Grie­ra.

Paul ro­ze­śmiał się.

– Aż taki choj­rak to nie je­stem. Już się robi.

Wy­siadł i po­dał Isa­bel dłoń. Trzy­mał ją za rękę nie­co dłu­żej, niż wy­ma­ga­ła tego sy­tu­acja, i z wy­ra­zem twa­rzy, któ­re­go Isa­bel nie umia­ła zgłę­bić. Wy­dał się jej udrę­czo­ny.

– Je­śli coś pani usły­szy… – za­czął.

– Wiem, co ro­bić – od­par­ła.

– Dzię­ku­ję za in­for­ma­cje – do­dał z uśmie­chem. – Na­wet FBI cza­sem coś prze­oczy.

Po­sła­ła mu cie­pły uśmiech.

– Nie ma za co.

Po­pa­trzył za nią tę­sk­nym wzro­kiem, co nie uszło uwa­gi ochro­nia­rzy.

– Mam na­dzie­ję, że wasz szef jest coś wi­nien pro­ku­ra­to­ro­wi – zwró­cił się do nich Paul. – Nikt nie opie­ku­je się Man­dy…

Obaj ochro­nia­rze się ro­ze­śmia­li.

– O co cho­dzi? – spy­tał Paul.

– Do­łą­czył do nas je­den żół­to­dziób. Eb się na nie­go wściekł, więc po­słał go do Gray­lin­ga, żeby miał ją na oku.

– A dla­cze­go się wściekł?

– Bo chło­pak przy­niósł jego cór­ce kró­li­ka.

– W czym pro­blem?

Wyż­szy za­chi­cho­tał.

– Eb jet uczu­lo­ny na kró­li­czą sierść, a cór­ka upar­ła się, żeby kró­lik za­miesz­kał z nimi pod jed­nym da­chem. Eb nie umiał jej od­mó­wić.

– A chło­pak nie wie­dział, że Eb jest uczu­lo­ny?

– Te­raz na pew­no o tym nie za­po­mni – ro­ze­śmiał się ten krę­py.

Paul uśmiech­nął się smut­no.

– Mój dzie­ciak też miał kró­li­ka… – Prze­rwał i zer­k­nął na ze­ga­rek. – Pora, że­bym wró­cił do San An­to­nio. Dzię­ku­ję!

– Za co?

– Za to, że dba­cie o jej bez­pie­czeń­stwo – od­parł, spo­glą­da­jąc w stro­nę gma­chu sądu. Uśmiech­nął się do nich krzy­wo, wsiadł do sa­mo­cho­du i od­je­chał.

– Sły­sza­łeś, co się sta­ło z jego cór­ką? – spy­tał wyż­szy ochro­niarz swo­je­go ko­le­gę.

– Tak – przy­znał tam­ten i ścią­gnął usta. – Okrop­na hi­sto­ria.

– Okrop­na – zgo­dził się wy­so­ki.

Isa­bel za­sia­dła za biur­kiem i lek­ko się za­ru­mie­ni­ła. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wy­no­sząc ją z biu­ra, Paul ścią­gnął na nią uwa­gę wszyst­kich.

Jed­nak Bla­ke Kemp nie sko­men­to­wał tego na­wet sło­wem. Uniósł tyl­ko jed­ną brew i po­pa­trzył na Isa­bel z uśmie­chem.

Kie­dy póź­niej wró­ci­ła do domu, prze­bra­ła się w je­an­sy i pod­ko­szul­kę i po­szła do kuch­ni spraw­dzić, czy może po­móc Mer­rie i Man­dy w przy­go­to­wy­wa­niu ko­la­cji. Cze­ka­li tam na nią wszy­scy, włącz­nie z ochro­nia­rza­mi.

Isa­bel wy­rzu­ci­ła ręce w górę w od­po­wie­dzi na py­ta­ją­ce spoj­rze­nia.

– Czy już nic nie jest świę­te? – za­wo­ła­ła do­tknię­ta do ży­we­go, wpa­tru­jąc się w ochro­nia­rzy. – Już zdą­ży­li­ście o wszyst­kim opo­wie­dzieć!?

– No wiesz… – od­parł wyż­szy – …za rzad­ko wy­cho­dzi­my.

– Wy­niósł cię z bu­dyn­ku?! – nie wy­trzy­ma­ła Mer­rie.

– Bo nie chcia­łam z nim roz­ma­wiać – wy­ja­śni­ła rze­czo­wo Isa­bel.

– Naj­wy­raź­niej mu­siał do­wie­dzieć się cze­goś bar­dzo waż­ne­go. W spra­wie śledz­twa, oczy­wi­ście – do­da­ła szyb­ko Man­dy. Ro­bi­ła wszyst­ko, żeby nie dać po so­bie po­znać, jak bar­dzo się cie­szy. Uwiel­bia­ła Pau­la. Bez wie­dzy dziew­cząt po­zo­sta­wa­ła z nim przez cały czas w kon­tak­cie. Nie chcia­ła, żeby uzna­ły ją za zdraj­czy­nię, ale tę­sk­ni­ła za daw­nym sze­fem ochro­ny.

– Do­kład­nie tak – zgo­dzi­ła się na­tych­miast Isa­bel.

– Od­szu­ka­li już ta­tu­sia? – za­py­ta­ła Mer­rie.

Isa­bel na­szła na­gła myśl. Wy­bie­gła z kuch­ni po to­reb­kę, by wró­cić po chwi­li i na sto­le po­sta­wić za­głu­szacz.

– Skąd masz ten ga­dżet? – zdzi­wił się wy­so­ki ochro­niarz.

– Mo­gła­bym ci po­wie­dzieć, ale wte­dy… – urwa­ła zło­wiesz­czo.

– Wca­le nie mu­sia­ła­byś mnie za­bi­jać! Mam cer­ty­fi­kat do­stę­pu do ści­śle taj­nych in­for­ma­cji! – wy­znał dum­nie.

– Ja rów­nież – do­dał ci­cho krę­py.

– Uzy­ska­łam go z wąt­pli­we­go źró­dła – wy­ja­śni­ła wy­mi­ja­ją­co.

Męż­czyź­ni po­pa­trzy­li po so­bie.

– Od więź­nia fe­de­ral­nych… – do­my­ślił się wyż­szy.

– Tego szpie­ga prze­my­sło­we­go?

Isa­bel po­pa­trzy­ła na nich sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

– To nie był do­wód w żad­nej spra­wie – bro­ni­ła się. – Prze­ka­zał mi go zna­jo­my i na­uczył uży­wać. Gdy­by pan Kemp uznał, że mam go nie­le­gal­nie, na pew­no ka­zał­by mi go od­dać!

– Ła­pów­ka! – za­wy­ro­ko­wał wy­so­ki.

– Pew­nie tak – za­wtó­ro­wał mu part­ner. – Albo wy­łu­dze­nie.

Po­pa­trzy­li na Isa­bel su­ro­wo.

– Ni­ko­go nie prze­ku­pi­łam ani ni­cze­go nie wy­łu­dzi­łam!

– I kto w to uwie­rzy? – wtrą­ci­ła się Mer­rie z psot­nym uśmie­chem. – Do­brze pa­mię­tam, jak wci­ska­łaś mi bel­gij­ską cze­ko­lad­kę, że­bym nie po­wie­dzia­ła Man­dy, gdzie znik­nął ostat­ni ka­wa­łek bezy!

– Aha! – wy­krzyk­nę­ła Man­dy. – Ta­jem­ni­ca na­resz­cie się wy­ja­śni­ła!

– A więc prze­kup­stwo i drob­na kra­dzież – za­ko­no­to­wał wy­so­ki.

– Sam byś ją ukradł, gdy­byś tyl­ko spró­bo­wał! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Isa­bel. – Gru­ba war­stwa mlecz­nej cze­ko­la­dy i pięć cen­ty­me­trów kre­mo­wej bezy…

Za­mknę­ła oczy i uśmiech­nę­ła się roz­ma­rzo­na.

– Do­sko­na­ła chru­pią­ca skór­ka… Je­stem go­to­wa na każ­dy wy­miar kary! A ty i tak byś jej nie zja­dła – zwró­ci­ła się do Mer­rie. – Od ostat­niej wi­zy­ty u le­ka­rza przy­bra­łaś na wa­dze trzy de­ka­gra­my! – Uśmiech­nę­ła się chy­trze i do­da­ła: – Zro­bi­łam to dla two­je­go do­bra!

– Je­śli jesz­cze raz zro­bisz coś dla mo­je­go do­bra, bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła do­bre­go obroń­cy! – od­cię­ła się Mer­rie. – A po­dej­rze­nie skie­ro­wa­łaś na nich!

Wska­za­ła ochro­nia­rzy dra­ma­tycz­nym ge­stem. Obaj byli ko­micz­nie wstrzą­śnię­ci.

– Na nas?

– My by­śmy ni­g­dy…

– Kłam­czu­chy! – Isa­bel uśmiech­nę­ła się wy­nio­śle. – Mam in­for­ma­cje z pew­ne­go źró­dła, że kie­dy ze­szłe­go czwart­ku Man­dy po­szła na za­ku­py, tuż pod wa­szym no­sem ta­jem­ni­czo znik­nął cały pół­mi­sek cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek!

Man­dy spu­ści­ła gło­wę.

– Sama im je da­łam… – przy­zna­ła się.

– Jak to?! – za­wo­ła­ła Mer­rie.

– Dla­cze­go? – in­da­go­wa­ła da­lej Isa­bel.

– No, po­każ im! – za­chę­cił Man­dy wy­so­ki ochro­niarz.

Man­dy wes­tchnę­ła cięż­ko. Się­gnę­ła do szu­fla­dy i wy­ję­ła z niej wiel­ki nóż w czar­nej po­chwie.

– Co to?! – wy­krzyk­nę­ła Mer­rie.

– Ka-Bar – wy­ja­śni­ła Isa­bel, za­nim któ­ry­kol­wiek z męż­czyzn zdą­żył się ode­zwać. – Nóż ko­man­do­sów.

– A ty skąd to wiesz? – za­cie­ka­wi­ła się Mer­rie.

– Wi­dzia­łam już taki je­den wśród do­wo­dów w biu­rze sze­ry­fa – wy­ja­śni­ła Isa­bel.

– A on skąd go miał?

– Wy­jął z ra­mie­nia nar­ko­ty­ko­we­go bos­sa. – Isa­bel za­chi­cho­ta­ła.

– A wbił mu go Cy Parks – wy­ja­śnił wy­so­ki z uśmie­chem. – Chło­pak miał cela! Ale to było daw­no temu, jesz­cze za­nim się oże­nił.

– Mał­żeń­stwo zmie­ni każ­de­go męż­czy­znę – za­uwa­ży­ła Mer­rie, pro­wo­ka­cyj­nie zer­ka­jąc na ochro­nia­rzy.

– Mnie nic nie po­skro­mi! – na­pu­szył się wy­so­ki.

– I jak do­tąd żad­na nie na­uczy­ła mnie czy­sto­ści w domu… – do­dał krę­py te­atral­nym szep­tem.

Isa­bel po­że­gna­ła się ze wszyst­ki­mi i po­szła do sie­bie. Mia­ła za sobą dzień pe­łen wra­żeń. Usły­sza­ła od Pau­la coś no­we­go, ale nie chcia­ła jesz­cze ni­ko­mu o tym mó­wić. Nie wie­dzia­ła, czy cze­ka ich wspól­na przy­szłość, ale była już przy­naj­mniej pew­na, że ża­ło­wał swo­je­go wy­jaz­du.

Nie­ste­ty, bli­zny na jej i Mer­rie ple­cach od tego nie znik­ną.
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